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PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 

od wiersza petytowego.
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Nr. 143
EKSPEDYCYA 

w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 

obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY 
nadselać należy franco pod adres, 

do redakcyi Orędownika, Poznań.

poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
RĘKOPISMA 

nie zwracają się, ale niszczą.

Dziś: Barbary panny
Jutro: Piotra Chryzologa j Poznań, Wtorek 4 Grudnia 1877. Wschód słońca 7.53, zach. 3.47.

Długość dnia 7 god. 55 min

Przedpłata na grudzień wynosi: 
na prowincyacli . . 65 fen. (6% sgr.) 
w mieście .... 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień .... 15 fen. (9 grp.)

Poznań, 3. grudnia.
— * Z sejmu. Mowa p. Kantaka w 

obronie poznańskiego gimnazyum. W 
dniu 28. listopada, poseł Kantak chcąc przedsta­
wić do czego doprowadziła rządowa gospodarka w 
poznańskiem gimnazyum, przemówi! w treści jak 
następuje:

Muszę podnieść na samym wstępie zapewnienie 
komisarza rządowego p. Giipperta, iż rząd nie ma 
prawa zakazywać profesorom należenia do poli­
tycznych stowarzyszeń, jak np. do Deutsoh- 
Vereinu. Nas Polaków to zapewnienie niepomier­
nie cieszy, toć teraz przynajmniej będą mogli 
profesorowie Polacy należeć do naukowych towa­
rzystw, o co dotychczas daremnie upominaliśmy 
się. Mając tedy nadzieję, że w myśl p. komisarza 
i nam też pod tym względem sprawiedliwość wy­
mierzoną będzie, przypominam iż w roku zeszłym 
przedstawiłem już smutny obraz naszych stosun­
ków szkólnych a i dzisiaj mógłbym wskazać fakta, 
które bodaj p. minister mógłby ubić zwykłym mu 
frazesem, aleć „to stare jak świat". Nie chcąc 
jednak Panów nużyć zapewnię ich tylko, że od 
zeszłego roku nic się u nas na lepsze nie zmie­
niło ani pod narodowym ani pod religijnym wzglę­
dem. A jednak już w r. z. ubolewał rząd przez 
usta swego komisarza p. Staudera nad tak nie­
szczęśliwym stanem naszych szkół. Dla nas ubo­
lewanie to nie jest żadną pociechą, skoro rząd nie 
chce zejść z fałszywej drogi, która mu każę dla 
chwilowej polityki poświęcić dobro szkół a zatem 
przyszłość dzieci naszych.

Ograniczając się na poznańskiem gimnazyum, 
przypominam jak to gospodarkę w niem zaczęto 
oddalaniem i przenoszeniem wgłąb Niemiec nau­
czycieli Polaków jak rząd twierdził „w interesie 
służby". Jednakże sam p. komisarz rządowy zdra­
dził się w r. z. uwagą, że prócz interesu służby, 
był jeszcze inny interes i to polityczny. Tenże 
sam zapewne interes polityczny wymagał, by za­
miast nauczycieli Polaków wprowadzać Niemców 
katolików nieumiejących i słówka po polsku, dzi­
siaj postąpiono o krok dalej i wprowadzono wprost 
Niemca protestanta i to p. profesora Zerbsta. 
Oprócz tego powierzono nadzór nad katolickiem 
gimnazyum protestantowi. Względy polityczne są 
widać wymagające, bo im tego jeszcze było mało 
i dla nich to urządzono w gimnazyum protestan­
ckim Fryderyka Wilhelma klasy przygotowawcze 
wspólne dla obugimnazyów i to od klasy dziewią­
tej do siódmej. Urządzenie to jest tylko krokiem 
naprzód w systemie rządowym. Wprowadziwszy 
nadzór protestancki i nauczycieli protestantów, 
pchnie się następnie całe masy chłopców prote­
stanckich i żydowskich do katolickiego gimna­
zyum Maryi Magdaleny i tak cichaczem i bez re­
skryptu zniesie się zupełnie katolicki onego cha­
rakter. Taki system ma tę niedogodność, iż przy 
swej djablej mądrości jest zanadto nauczającym 
i przejrzystym.

Z językiem polskim jako wykładowym nie za­
dawał sobie rząd tyle subjekcyi, i zniósł go je­
dnym zamachem, dozwalając tym się go uczyć, 
którzy zechcą, i nie trudniąc się wcale postępa­
mi uczni w tej nauce. Książkę polską bardzo 
dobrze ułożoną przez zasłużonego prof. Ryrnar- 
kiewicza także zniesiono, zastępując ją w nauce 
książką elementarną, zupełnie niewystarczającą 
dla nauki gimnazyalnej. Co także bardzo zły 
skutek na pilność i uwagę uczni wywierać musi, 
to ciągle zmienianie po klasach nauczycieli ordy- 
naryuszów, którzy jak to wiem na pewno, nawet 
po pięć razy do roku bywają zmieniani.

Nie mogę rozsądzać o ile zmieniające się w 
pół roku kursa i oddziały są korzystne dla 
uczni, ale w gimnazyum M. Magdaleny ten mia­
ły skutek, że wielu uczni przepadłszy w egza­
minach z powodu surowości, z jaką w ogóle pro- 
mocye udzielano, wołało raczej zakład opuścić, 
niż jeszcze rok jeden w tej samej klasie prze­
być. Te wszystkie przyczyny doprowadziły do 
tego, że nasze niegdyś sławne gimnazyum bar­
dzo podupadło, tak pod względem liczby koń­
czących gimnazyum abituryentów, jakoteż i pod 
względem ogólnej liczby uczęszczających doń 
uczni. I tak: kiedy w roku 1873 było abitury­
entów 47, w r. 1875 było ich 42, w roku 1876 
tylko 21, a w obecnym jedynie 14! Tak samo 
i rzecz się ma z ogólną liczbą uczęszczających 
nczni; w roku 1874 było ich 692, a w roku 
obecnym tylko 420, czyli olbrzymi w trzech lat 
ubytek 272 uczących się.

Kiedy tak nasze katolickie gimnazyum upada, 
protestanckie F. Wilhelma się wznosi i liczy 
obecnie uczni 900.

Takiego stany rzeczy być muszą jakieś przecie 
przyczyny i sam p. dyrektor gimnazyum uznał 
to cofnięcie się naszego gimnazyum, w mowie 
tegorocznej, szukając onego przyczyny to w 
uczniach, to w przeszłych nauczycielach. Nie 
będę rozstrzygał o ile te uwagi były słuszneini 
i ograniczam się na życzeniu, ażeby rząd wypro­
wadził śledztwo i zbadał przyczyny złego. Ży­
czenie to jest tak skromne, a zarazem konieczne, 
iż ufam że rząd uczyni mu zadość pomimo tego, 
iż rzeczywiście już mi się wątpliwem być zdaje, 
czy dla nas jeszcze w ogóle coś czynią, chociaż­
by rzecz sama była usprawiedliwioną i naglącą.

Komisarz rządowi Stauder przyznaje, iż rzeczy­
wiście zamianowanym został nauczyciel Niemiec 
dla katolickiego w Poznaniu gimnazyum, ale po­
wołanie to jest najwyższem rozkazem dozwolo- 
nem. Połączenie szkół przygotowawczych bar­
dzo się dobrze przedstawiło w skutkach swych. 
Liczba uczni w katolickiem gimnazyum zmniej­
szyła się głównie między zamiejscowemi ucznia­
mi i to z powodu zniesienia alumnatu bisku­
piego, upadku nauk teologicznych i założenia 
nowych zakładów w .nnych stronach Księstwa. 
W nauce religii rząd żadnych zmian poczynić 
nie może. Wprowadzenie języka niemieckiego 
jako wykładowego wydało jak najlepsze owoce, 
czyli jednem słewem, wszystko przy starem ostać 
musi, bo tak jak jest, jest dobrze.

— M owa posła Łyskows kie go w spra­
wie naszych szkół elementarnych. Na 
posiedzeniu piątkowem, przy rozprawach nad wy­
datkami szkół elementarnych, przemówił p. Ły- 
skowski zaznaczając, że od roku 1873 posłowie 
Polacy co rok się za naszemi szkołami upomi­
nają, ponieważ od-tego roku ważne, a niekorzy­
stne zaszły w nich zmiany. W 1873 r. bowiem 
wyrugowano nowemi rozporządzeniami język pol­
ski jako wykładowy nie tylko z szkół wyższych, 
ale nawet ze szkół wiejskich i to z najniższych 
oddziałów tychże szkół. O ile te rozporządzenia 
szkodliwie wpłynąć muszą na pojęcie i naukę 
naszych dzieci, leży jak na dłoni. Dzieci wcho­
dzące do szkoły bez żadnego pojęcia o obcym 
języku, w którym mają nauczyć się nie tylko 
pisać i czytać, ale myśleć nawet, wychodzą ze 
szkoły z nauką mechaniczną wyrazów niemie­
ckich,' które potem zupełnie zapominają.

Mówca porównywa dalej dawniej wydane w 
sprawie szkół elementarnych w Prusach Zacho­
dnich przepisy, z temi, które obowięzują dzisiaj. 
I tak reskrypt ministeryalny z r. 1865 mówi: 
„że pamiętać trzeba, ażeby dzieci pobierały oświa­
tę w szkole w ojczystym języku; powtóre, że 
nauka religii udzielać -się powinna dzieciom w 
języku używanym także w Kościele."

Co za różnica od rozporządzeń z dnia 24. lip­
ca 1873, które wyraźnie rozkazują: „że język pol­

ski używa się tylko do pomocy przy nauce, któ­
ra się zresztą prowadzi tylko w języku niemie­
ckim ; — dalej, że polskiego czytania i pisania 
mają się uczyć dzieci polskie dopiero w ostatnim 
najwyższym oddzielę."

W szkołach, gdzie przeważająca jest liczba 
dzieci niemieckich, niema nauki polskiego języka, 
nawet w wyższym oddziale, bo przepisy opiewa­
ją, że w takich szkołach nauka zupełnie zawie­
sić się może, przez osobne rozporządzenie króle­
wskiej rejencyi.

W niższych nawet oddziałach jeżeli dzieci ro­
zumieją po niemiecku: „w czasie całej nauki 
uczą się czytać i pisać tylko po niemiecku, ob­
jaśnienia wszelkie dają się także tylko po nie­
miecku, a dzieci nie mówiące po niemiecku, w 
niższym oddziale pobierają tylko naukę nie­
mieckiego czytania i pisania."

Taką jest różnicą obecnych rozporządzeń od 
dawnych, a różnica ta skazuje język polski na 
zupełne wymarcie. Rząd twierdzi, że wydał roz­
porządzenie to jedynie dla ułatwienia nauki ję­
zyka niemieckiego naszym dzieciom, które im 
wcześniej uczone, tem prędzej go pojmią. Ale 
twierdzenie to nie opiera się na prawdzie i spo­
sób ten postępowania jest z gruntu fałszywym i 
prowadzi do zabicia na duchu dzieci naszych.

Rok rocznie odzywają się posłowie polscy Izbie sta­
wiając wnioski o przywrócenie językowi polskiemu 
praw jemu przynależnych w szkole ludowej. 
Większość Izby wnioski takie odrzuca, a komisarz 
rządowy każę nam czekać jakie rezul­
taty wynikną z nowych rozporządzeń.

Otóż oparty na doświadczeniu doniosłem w roku 
1875 Izbie, iż konfereneya nauczycielska z 85 
protestanckich i katolickich nauczycieli złożona, 
a w Wąbrzeźnie pod przewodnictwem p. inspekto­
ra i radzcy szkólnego odbyta jednogłośnie przy­
znała, że w myśl nowych rządowych rozporządzeń 
zupełnie uczyć nie można!

Pan komisarz rządowy twierdził, że tylko nau­
czyciele katoliccy byli tego zdania. Tymczasem 
prawdę mej opowieści potwierdziło nieprzyjazne 
Polakom pismo „Graudenzer Gesellige", które tak 
simo opisywało rezultat swej wąbrzeskiej konfe- 
rencyi napominając po kilka razy rząd, ażeby z 
językiem wykładowym niemieckim nie posuwano 
się za daleko. Odtąd śledziłem z wielkim zaję­
ciem postęp oświaty ludowej i tak z własnego do­
świadczenia jako też i ze zdania samychże nauczy­
cieli niemieckich nabyłem przeświadczenia, że 
dzieci w ten sposób uczone nic nie umieją i ele­
mentarnej oświaty ludowej nie ma zgoła. Nawet 
uczciwi współobywatele nasi, choć Niemcy, przy­
znawali mi nieraz, że rozporządzenia te są fałszy­
we i zgubne, a ci co są przeciwnego zdania,’ pra­
gną tylko zabić polską ludność na duchu i oddać 
ją w służebnictwo ludności niemieckiej.

Przytem nie trzeba zapominać, że w ręku nau­
czyciela, pragnącego przypodobać się rządowi, roz­
porządzenie to jeszcze gorsze wywołuje skutki, 
które tem boleśniej dotykają rodziców, że dzieci 
ich bez korzyści chodzą do szkoły, a ciężary szkól­
ne coraz się powiększające i kary szkólne z mie­
siąca na miesiąc wzrastające, wytworzyły w ludzie 
polskim taką nienawiść do systemu tego, iż za­
miar rządu się nie powiedzie i język niemiecki 
tem wolniej będzie się między ludem naszym roz­
powszechniał.

Tą niedolą i krzywdą polskiego ludu i głosem 
rządu, który nam kazał czekać owoców, jakie ten 
system niemczenia wyda, skłonieni zapytują się: 
czy rezultaty, jakie nauka taka wydała już zebra­
no i czy ministerstwo nabyło przekonania, że pol­
skiemu językowi należy przywrócić zupełne równo­
uprawnienie w szkole elementarnej ?

— * Od p. Łyskowskiego, posła lubaw­
skiego, z Berlina odbieramy następujące pismo, 



które — tymczasowo bez wszelkiej uwagi za­
mieszczamy :

Wyczytawszy w „Orędowniku" z dnia wczorajszego 
„Oświadczenie" p. A. Koczorowskiego i dr. Kante­
ckiego, proszę uprzejmie Szan. Redakcyą o łaskawe 
przyjęcie następującego sprostowania:

Po odebraniu od p. Koczorowskiego wiadomości, że 
w Poznaniu ma być wiec wspólny, łączący stronni­
ctwa i że jest ogólne życzenie, aby na tym wiecu 
przemawiali posłowie polscy — porozumiewałem się 
z kolegami względem powyższego projektu i propa­
gowałem go szczerze. Z warunków wszelako wypo­
wiedzianych przez kolegów, które p. Koczorowskiemu 
zakomunikowałem, znajduje się w „Oświadczeniu" 
tylko ten: żeby wiec niemiał na celu petycyi, lecz 
ograniczył się na rezolucyach — a nie znajduje się 
drugi daleko ważniejszy warunek:

aby pp. Koczorowski i książę Czartoryski przy­
brali do inicyatywy mężów z stronnictwa naro­
dowców i zadokumentowali przez to wspólność 
wieca.

Zakomunikowawszy p. A. Koczorowskiemu zapatry­
wania kolegów, odebrałem od niego odpowiedź: że 
po porozumieniu się z ks. Czartoryskim, zostanie przy 
tem, że tylko oni obydwaj inicyatywę dadzą.

Wówczas i dopiero wówczas doniosłem p. Koczo­
rowskiemu :

że w tym razie niema gwarancyi, iż wiec bę­
dzie miał charakter wspólny a w takim razie 
solidarność Koła nie pozwala, aby w tym wiecu 
posłowie polscy udział brali.

Z poważaniem 
Ignacy Łyskowski 

poseł lubawski.
Berlin, 1. grudnia 1877.

— * Wiec polsko-katolicki w Gnieźnie odbył 
się wczoraj na sali hotelu du Nord. Sala była 
dosłownie nabitą, mieszczaństwo gnieźnieńskie 
było bardzo licznie zgromadzone, nie wyjmując za­
możniejszych mieszczan. Księża z Gniezna byli 
licznie reprezentowani; z okolicy przybyli ks. prób. 
Walkowiak i ks. dr. Wartenberg. Wiecowi zaga­
jonemu przez ks. Budziaka przewodniczył p. Wil- 
koński z Kustodyi.

Z względu na to, że dzień był słotny i wiele 
luda wiejskiego wracaćby musiało późno do domu 
już wieczorem, ponieważ wiec był naznaczony na 
godzinę 3 z południa, przeto mówcy starali się 
krótko mówić. Ks. lic. Chotkowski dał pogląd na 
prawa majowe zwracając uwagę głównie na ich 
następstwa tak pod względem religijnem, jak mo- 
ralnem. Poczem odczytano petycyą do sejmu o 
zniesienie praw majowych, następnie adres do 
Ojca św. na ręce ks. Karpynała Prymasa. Nastę­
pnie mówił dr. Szymański o następstwach praw 
ograniczających język polski w czynnościach urzę­
dowych i w szkole i zastanawiał się, gdzie i wczem 
ludność polska może znaleźć siłę na odparcie 
tychże następstw. Następnie odczytano rezolucyą 
domagającą się przyznania należytych praw języ­
kowi polskiemu. Po przemówieniu ks. prób. Bu­
dziaka zamknął przewodniczący wiec o godzinie 5.

— * Walka rządu z Kościołem.
„Westpr. Yolksblatt" donosi, iż ks. Biskupowi 
chełmińskiemu Marwitzowi w Pelplinie obłożono 
aresztem dzierżawę wsi do biskupstwa należącej, 
dla wyegzekwowania kary 1750 grzywien, jaką 
na ks. Biskupa nałożono,, za nieobsadzenie opró­
żnionych probostw’. Nowe kary, jakiemi ks. Bi­
skup jest zagrożony, wynoszą już 1500 mk.

Z pod Poznania, 29. listopada. (Dla go­
spodarzy). Zapewne ' miłem jest każdemu wi­
dzieć w chłopku naszym gospodarza, który otrzą­
snąwszy się z dosyć zagnieżdżonej jeszcze między 
włościanami naszymi starej praktyki — gospoda­
rowania we wszystkiem tylko tak, jak to u ojca 
swego widział i od niego się nauczył — stara się, 
aby gospodarstwo swoje podług nowszych i le­
pszych zasad rólniczych urządzić, rolę swą lepiej, 
niż dawniej ojcowie, uprawić, więcej z niej korzy­
ści wyciągnąć i w ogóle byt swój polepszyć.

Co do ogółu skąpa wprawdzie jeszcze takich 
gospodarzy liczba, jednakowoż tu i owdzie dość 
gęsto już napotykamy wzorowego gospodarza, 
który zapatrując się na gospodarzy postępowych 
i sam przemyśliwając, bardzo umiejętnie gospo­
darstwem swem kieruje. Są już między włościa­
nami naszymi tacy — mianowicie około 
Poznania — którzy nietylko wsi swojej, ale 
nawet całej okolicy za przykład służą i do naśla­
dowania pobudzają.

W Kotowie pod Poznaniem jest, obok kilku in­
nych pracowitych i rządnych gospodarzy, szczegól­
nie myślącym i -wzorowym rolnikiem tameczny 
sołtys Płotkowiak. Objął on majątek po ojcu z 
ciężarami spłat i długów do 6 tysięcy talarów, 
oprócz znacznego dla rodziców wymiaru. Czując 
ciężar ten poznał, że tylko uieustanną pracą i ro­
zumną gospodarką zdoła zadaniu swemu odpowie­
dzieć i temsamem dzierżycielem ojcowizny po­
zostać może. Wziął się zaraz z początku wszyst- 
kiemi siły do dzieła. Przedewszystkiem nawozem 
grunt swój doprawić się starając, robił obok tego 
znaczne wykłady na nawozy sztuczne i woził sam 
z czeladzią mierzwę z Poznania dniem i nocą. 
Owoce pracy jego nie zawiodły go. Rola i łąka 
do kultury doprowadzone obdarzają go corocznie 
bardzo obfitym sprzętem w zbożu, ziemniakach, 
sianie itp. — i w tem przewyższa on niejednego 
— mniej dbałego gospodarza, posiadającego dwa 
razy większą włość od niego.

Do podobnie zaradnych chłopków naszych za­
liczyć mGŻna w Kotowie: Drzewieckiego, Bana­
sia, Frankiewicza; we Fabianowie: Wachowiaka, 
Płotkowiaka Jana, Bazanka, Antołę Macieja; w 
Plewiskach: Potrawiaka i Kurasza; w Żabikowie 
Stachowiaka. — Sądzę, że gospodarze ci publi­
czne uznanie to z „Orędownika" wyczytująo, cie­
szyć się z tego będą, a inni do podobnego go­
spodarzenia się podniecą. Proszę przeto o ła­
skawe zamieszczenie słów tych kilku w „Orędo­
wniku." Na zakończenie parę szczerych uwag 
ku przestrodze. Włościanie nasi wszyscy, a 
szczególnie ci, którym się dobrze wiedzie i Bóg 
im Opatrzności nie szczędzi, niechby zawsze da­
lekimi byli od skarg, procesów i bijatyk, 
tak częstych niestety między naszym wiejskim 
ludem. Niech pomną zawsze na to przysłowie: 
„Małe dobro, wielkiego złego nie przykrasi, ale 
małe złe, wielkie dobro zepsuje. Dość garści pio­
łunu na zepsowanie beczki napoju". 

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Sami Moskale, 

jakkolwiek im się szczęści, zaczynają się nużyć 
wojną. Cała Rosya czuje dotkliwie pisze „Przeg. 
rosyj." jak okropnym ciężarem jest wojna; wiele 
matek, wiele niewiast pokryła ona żałobą, ile 
rodzin wyczekuje po każdej bitwie z największym 
niepokojem i gorączkowem naprężeniem telegra­
mów, w których może jest wymienione drogie 
im nazwisko 1 A jaki przewrót w usposobieniu 
naszej ludności! Z Turków nikt już nie szydzi, 
wszyscy przyszli do przekonania, że po tak za­
ciętym oporze, jaki stawili ci, jak ich zwano 
„obszarpani, zgłodniali tchórze," szydzenie byłoby 
poniżeniem samych siebie. Wielu z nas zrozu­
miało ową wielką prawdę, źe trudno, bardzo tru­
dno grać rolę oswobodzicieli. Wielu już tylko 
o tem myśli, aby jak najprędzej powrócić do 
ojczyzny, choćby nawet przyszło zadowolić się 
małym nabytkiem. Ach! gdybyśmy tylko Ple­
wnę zdobyć mogli! takie westchnienie słyszy 
się na każdym kroku. A za tem życzeniem 
kryje się widocznie tajna nadzieja, że po zajęciu 
Plewny rozpoczną się układy i że przyjdzie do 
zawarcia pokoju.

Tymczasem na przekór Moskalom, Plewną 
trzyma się jeszcze, ale wielką już wygraną dla 
nich jest, źe wojska Mehemed-Alego opuściły 
dobrowolnie Orkhanie, osaczając się w wąwozie 
Baba-Konak, przez który prowadzi droga do Zo­
fii. Wojska tureckie zajmują tiątaj bardzo silną 
pozycyą, jeżeli jednak uda się Moskalom usado­
wić się u północnego ujścia tego wąwozu, tedy 
Mehemeda zatrzymają jak w pułapce i o daniu 
pomocy Plewnie nie mogłoby już być mowy.

— Car zachęca swoich lenerałów jak może. 
Tydzień temu, zwiedzając moskiewskie pozycye 
pod Teliszem po kilka razy ucałował jenerała 
Hurkę, darząc go szpadą oprawną w dyamenty, 
i zapewniając, że o nim i jego dzieciach nigdy 
nie zapomni. Lekko rannych oficerów i żołnierzy, 
którzy dobrowolnie zostali w szeregach, obdarzał 
car orderami i pieniędzmi.

— Razem ze zwycięztwami moskiewskiemi wy­
zdrowiał bez lekarstw wygnany z przed oblicza 
cara jenerał Ignatiew i znajduje się już w dro­
dze do głównej moskiewskiej kwatery.

— Straty moskiewskie oceniaSulejman naokoło 
2000 ludzi, swoje podaje na 865 ludzi, między 
któremi 51 oficerów. Jednakże Moskale twier­
dzą, iż po cofnięciu się Turków, pochowali sa­
mych trupów tureckich około 2500.

— Kolej moskiewska z Benderu do Gałaczu 
jest już ukończoną. Nowy, a czwarty już most

na Dunaju został w tych dniach oddany do 
użytku, a dwa nowe się budują.

— Izby rumuńskie zostały otwarte w dniu 
27. listopada mową tronową, która zapewnia, że 
wielkie ofiary, jakie Rumunia w walce z Tur­
cyą poniosła, nie będą bezskuteczne, bo przyniosą 
krajowi zupełną niezależność, którą niezawodnie 
uzna cała Europa. Na gruzach Plewny — gdy 
wpadnie w ręce nasze — zawrzemy zaszczytny 
pokój, a na krwawych ruinach tego miasta uj­
rzymy powstającą niepodległość naszej ojczyzny!

— Jeszcze nie doniosły nam telegramy, czy 
Serbia dotrzymała słowa i w dzień św. An­
drzeja, za przykładem Rumunii, niepodległą od 
Turcyi się ogłosiła. Może być, że zaczeka jeszcze 
na jakie zwycięztwo, a tymczasem książę Milan 
uda się już 7. grudnia do obozu w Paraczynie.

— S e r b i a już rozpoczęła kroki zaczepne. W 
dniu 25. bm. przyszło do krwawego starcia mię­
dzy Turkami a serbską milicyą. Batalion serb­
skiej piechoty widząc, iż wojska tureckie, stojące 
nad serbską granicą, napadły wychodźców buł­
garskich, pomiędzy któremi było dużo kobiet i 
dzieci, przekroczył granicę i uwolnił z rąk ture­
ckich wychodźców i przeszedł z niemi napowrót 
granicę, dając im schronienie w Serbii. Turcy 
jednak poczęli ścigać Serbów, którzy w własnej 
obronie dali ognia i tak wywiązała się walka, 
w której po obu stronach dużo poległo i ranio­
nymi zostało. Jednak rząd serbski nie chce je­
szcze przyznać, iż to jest czynne wypowiedzenie 
wojny Turcyi, albowiem wezwał konsulów zagra­
nicznych, by utworzyli komisyą i wysłali ją, dla 
zbadania tego wypadku, na miejsce zaszłej walki 
z Turkami.

Co jeszcze bardziej obruszy rząd turecki, to 
niezapłacenie przez Serbią przypadłej właśnie 
raty haraczu tj. rocznej poddańczej sumy pienię­
żnej, i to w wysokości 21,000 dukatów. Te pie­
niądze bardzoby się właśnie przydały Turkom, 
a tu Serbowie mówią: nie damy, bo nie mamy. 
Wojna więc wisi na włosku i chyba poddanie się 
Plewny i rozpoczęcie ogólnych układów pokojo­
wych, zażegnać by ją mogła.

:— Do Carogrodu przywieziono 700 jeńców 
moskiewskich z Armenii i umieszczono ich w 
koszarach, gdzie pozostaną aż do ukończenia 
wojny. Podobno jest między niemi wielu Po­
laków.

Reuf basza został mianowany wodzem formu­
jącej się armii rezerwowej, która ma wynosić 
150,000 ludzi. W wielkiej radzie wojennej w 
Carogrodzie wybuchły niesnaski i rząd postano­
wił ją skasować i zamianować radę złożoną z 
samych jenerałów pod przewodnictwem ministra 
wojny. To postanowienie uważają za dowód upa­
dku wpływów Mahmuda Damata, powiernika i 
szwagra sułtańskiego. Może w ten sposób chce 
sułtan uspokoić wzburzoną ludność stolicy, do­
magającą się, by sułtan ustąpił z tronu uwięzio­
nemu bratu swemu, Muradowi. Co dnia rozle­
piają po nocach podburzające odezwy, w których 
Murada zwią prawem władzcą, a panującego Ab- 
dul Hamida przywłaszczycielem, gotowym za­
przedać Moskalom ojczyznę.

— UpadekKarsu w Azyi przypisywano prawie 
ogólnie zdradzie. Tymczasem sprawozdawca „Daily 
News" takowe daje wytłumaczenie tej tureckiej 
przegranej. Komendant Karsu Husejn-Awni ba­
sza dobrze wiedział, że fortecy nie utrzyma i opi­
sywał smutne położenie swoje w ciepeszy do Ca­
rogrodu. Obawy te wprędce się ziściły. Forteca 
upadła a Husejn-Awni gdzieś się w chwili podda­
nia Karsu zawieruszył, zabierając ze sobą tylko 
300 żołnierzy. Gdzieby się podział, ani Moskale, 
ani Turcy nie wiedzą.

Także i o Erzerumie nic pocieszającego nie do­
noszą. Miasto to nie jest wcale przygotowane 
na oblężenie, śpichrze zbożowe są puste, zapasy 
amunicyi na schyłku, a wojsko bez ochoty. Nie 
dziwota też, że Mukhtar basza dnia 26. z. m. od­
komenderował całą swoją kawaleryą na zachód 
Erzerumu, niby to dla ufortyfikowania Melaskartu, 
ajja drugi dzień sam się cofnął z resztą sil swo­
ich, aby w innej stronie zebrać wszystkie wojska 
w korzystniejszej pozycyi. Jest to więc bierne 
poddanie stolicy Armenii, którą Moskale zdobędą 
bez wystrzelania jednego naboju.

— Z Tyflisu w Kaukazie donoszą, że Mo­
skale rozstrzelali w Aleksandropolu 136 mahome- 
tańsklch dezerterów z armii moskiewskiej. Za­
pewne byli to mieszkańcy Kaukazu, którzy uciekli 
z wojsk moskiewskiego, by w ojczyźnie swej przy­
gotowywać i szerzyć powstanie.

Z iloskwy otrzymała wiedeńska „Presse" na­
stępujące zestawienie strat i zdobyczy moskiew- 

I skicb z obecnej wojny. Straty w ludziach wyno­



szą do połowy listopada 67,303, między któremi 
znajduje się 1 książę z domu cesarskiego, 4 ksią­
żąt z starożytnej carskiej rodziny Ruryków, 14 
jenerałów, 1 książę perski w wojsku moskiewskiem 
służący, 6 książąt moskiewskich, 12 książąt gru­
zińskich s Kaukazu, 16 hrabiów i 21 baronów. 
Liczba jeńców tureckich wynosi około 40,000, a 
w niej mieści się 16 baszów i około 500 oficerów. 
I to wzięto: pod Ardahanem 7000 Turków, pod 
Begli Achmed 300, Zejdekanen 500, Jagny 800, 
Bajazydem 300, Aladżadaghan 7000, Karsem 
12,000, Dewebojum 35000, Azizie 500, Nikopolis 
7800, w Bałkanach 500, a pod Teliszem 3500. 
Oprócz tego zdobyli Moskale: 701 dział, 200 
sztandarów, 2 monitory i 4 parowce. Zdobycz w 
zapasach amunicyi i żywności przedstawia w pie­
niądzach wartość 14 milionów rubli.

Niemcy. W zeszły wtorek przy sposobności 
dalszych obrad nad wydatkami ministerstwa oświe­
cenia i wyznań, rozprawiano dalej nad skutkami 
walki rządu z Kościołem, ale lamy naszego pisma 
są zbyt szczupłe, ażebyśmy mogli każdą poucza­
jącą mowę streszczać, tembardziej, iż posłowie 
centrum zmuszeni są często jeden i ten sam szcze­
gół po parę razy podnosić. Pomijając więc mniej 
zajmujące mowy wtorkowego posiedzenia, przystę­
pujemy do mowy p. Schorlemera, który przy „wy­
datkach na katolickie duchowieństwo", wykazał 
rządowi, jak niepotrzebnie traci pieniądze na pod­
trzymywanie starokatolickiej religii, która wcale 
się nie krzewi, ale pomału więdnie i usycha.

Przy uchwalaniu wydatków na „prowincjonalne 
kolegia szkólne" zapytał się p. KnOrcke, rządu co 
się też dzieje z prawem szkólnem, które rząd obie­
cał wnieść i odebrał od ministra Falka odpowiedź, 
iż prawo to wymagające nadzwyczaj wiele pracy, 
nie zostało jeszcze przyjętem przez drugich mi­
nistrów i dla tego wiedzieć jeszcze nie może, kiedy 
prawo to będzie przedłożonem Izbie. Poseł Hee- 
reman zgadza się zupełnie z p. ministrem, iż pra­
wo szkólne musi być dobrze ułożone i jeszcze le­
piej zbadane i domaga się, aby w tem nowem pra­
wie przywróconą została Kościołowi władza kie­
rowania nauką religii w szkołach. Poseł Franz 
żąda, aby ministerstwo przedłożyło Izbie spis 
wszystkich książek, używanych w naukach po 
gimnazyach, albowiem są między niemi takie, 
które zawierają rzeczy ubliżające religii katoli­
ckiej. Komisarz rządowy Stauder przyrzeka, że 
rząd każę wymienioną przez posła Franza książkę 
zbadać i nieprzyzwoite zdania z niej wykreślić.

Na środowem posiedzeniu przy mowie o wy­
datkach na „komisye egzaminacyjne" poseł Dau- 
zenberg zaznaczył, że katoliccy posłowie zgodzić 
się nie mogą na egzaminowanie przez rząd teo- 
togów, tj. kształcących się na księży studentów. 
Za tem zdaniem głosowało tylko katolickie cen­
trum i Polacy. Przy uchwalaniu dla „uniwersy­
tetów" 5 milionów i 429,753 mrk. poseł Momm- 
sen bardzo uczony pisarz i profesor zapewniał, 
że i on mocno jest zmęczony walką kulturną, 
która już pięć lat trwa, ale biorąc przykład z 
żołnierzy niemieckich, którzy mimo znużenia zdo­
bywali we Francyi jedną fortecę po drugiej, bę­
dzie szedł dalej do szturmu na Kościół katoli­
cki. Centrum się śmieje, marszałek Izby przy­
wołuje mówcę do porządku, a p. Monnusen zwie 
dalej tłumacząc się, że wprawdzie chciał mówić 
o czem innym, ale dzisiaj są takie czasy, że o 
czemkolwiek się mówi w Kościół katolicki zawa­
dzić trzeba. Peseł Windthorst zaznacza, jaki to 
duch na niemieckich uniwersytetach panować 
musi, kiedy profesor Monnusen, człowiek uczony 
i łagodny nie może się wstrzymać od zaczepek 
na Kościoły. Mówca sądził, iż mężowie nauki 
wpływać będą na uspokojenie walki, tymczasem 
dzieje się przeciwnie, i właśnie ta niechęć profe­
sorów dla Kościoła jest przyczyną, dla której 
katolicy domagają się założenia uniwersytetu ka­
tolickiego. Mówca wie, iż dzisiaj rząd nigdy 
nie przystanie na założenie katolickiego uniwer­
sytetu, ale ma głęboką wiarę w przyszłość, w 
której nauka ściśle katolicka zapanuje nad świa­
tem. Zanim to się jednak stanie mógłby pan 
minister przynajmniej nad tem czuwać, aby uni­
wersytety, na które i katolicy nie małe pieniądze 
płacą, nie były ogniskami największej przeciw 
Kościołowi zawziętości. Uwagi te nasuwa mówcy 
głownie uniwersytet w Bonn, gdzie się przewa­
żnie katolicka młodzież nadreńska kształci, pod­
czas kiedy wszyscy profesorowie są zawziętemi 
wrogami Kościoła.’

Minister Falk zaznacza, że ani on, ani żaden 
minister państwa pruskiego na założenie uniwer- 
x 6 u’ katolickiego nigdy nie zezwoli. Profeso- 

r w katolików nie można i w biały dzień z la- 
armą znaleść, nie jest więc winą rządu, że sa- 

memi protestantami, starokatolikami itp. inno­
wiercami obsadza wszystkie katedry profesorskie. 
Przy rozprawie nad wydatkami gimnazyów za­
brał głos poseł Kantak, którą to mowę podaje­
my w streszczeniu.

— Cesarz Wilhelm ma być bardzo oburzony 
tem, iż niektórzy posłowie chcieliby by Izba po­
selska miała wpływ na oddalanie i mianowanie 
ministrów, jak to ma miejsce w Anglii, Wło­
szech, Austryi itd. Cesarz jest zdania, że nikt 
nie ma prawa do tego się wtrącać, gdyż to jest 
prawem korony rządzić ministrami wedle woli 
cesarskiej.

— Równie ozujnem okiem strzeże rząd towa­
rzystw muzycznych w zabranych krajach francu­
skich i niedawno temu chciał w Metz rozwiązać 
towarzystwo muzyczne dla tego, że na publiczny 
koncert nie chciano wpuścić pruskiego oficera w 
mundurze, tłumacząc mu, że wedle zwyczaju woj­
skowi przyjść muszą po cywilnemu ubrani. Fran- 
cuzkie stowarzyszenie, nie czekając rozkazu rzą­
dowego, rozwiązało się samo, a rząd wydał roz­
kaz, ażeby nigdzie nie pozwoliła policya zbierać 
się Francuzom, którzyby schodzili się na naukę 
śpiewu lub gry na piszczałce.

Anglia nie chce w niczem czynnie pomagać 
Turcyi, ale zapewniając stale, że rząd angielski 
jest w każdej chwili gotów pośredniczyć pomiędzy 
stronami wojującemi, kazała przynajmniej flocie 
swej która miała w tych dniach wypłynąć z za­
toki Bezika, przezimować w tej zatoce. Ma to ta­
kie znaczenie, jakoby Anglia przynajmniej Caro­
grodu zaatakować Moskalom nie dała.

Rzym. Zdrowie Ojca św. budzi podobno w 
otoczeniu Jego wielkie niepokoje, a gazety niemie­
ckie jako kruki złowieszcze okrakują już zawczasu. 
My wiemy, że przyjść musi niestety! ta okropna 
chwila, w której Ojciec św. nas opuści, ale Duch 
Boży zostanie w Kościele i nie da zapanować złemu. 
Tymczasem pocieszamy się nadzieją, że zdrowie 
Ojca św., jakkolwiek cierpieniem nadwerężone, po­
prawi się jeszcze i zachowa nam Go przy życiu 
na tem większą złość i utrapienie Jego i naszych 
nieprzyjaciół?

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 3. grudnia. Zeszłej soboty skazał sąd 

tutejszy nakładzcę pisma naszego p. dr. Szymańskie­
go na 100 marek kary i koszta sądowe za użycie 
w nr. 120 „Orędownika" wyrazów „kapłan odstępca", 
czem pan Kolany, prób, rządowy w Murzynnie, na sie­
bie te wyrazy ściągając, czuł się obrażonym.

— * Dziś w poniedziałek ks. lic; Chotkowski bę­
dzie miał w Towarzystwie Przemysłowem odczyt:

„o życiu i pismach Lucyana Siemieńskiego".
— * Rzecznik Dockhorn, znany w szerokich ko­

łach, zakończył życie zeszłej soboty przed południem 
po dość długiej chorobie.

— * Budową niemieckiego teatru oddano p. Wil- 
kemu, ponieważ podjął się go wybudować za cenę o 
wiele niższą, niż kosztorys wyliczył.

— * Podług wyroku najwyższego trybunału z dnia 
3 z. m. publiczne wezwanie wystosowane do dozorów 
kościelnych, aby nie pisywały do ustanowionego przez 
rząd komisarza do zarządu majątkiem biskupim, będzie 
karane jako wezwanie do nieposłuszeństwa władzy.

— * Do „Kur." piszą z Wałeckiego: W Cza­
plinku krążą niepokojące wieści, iż ks. emeryt Neu­
man z Obry umizga się do tutejszej osieroconej pa­
rafii. Jednakże się jeszcze nie zjawił i biedni pa­
rafianie mają nadzieję, iż mu się na starość odechce 
tak dalekiej podróży w okolice, gdzie go z dawnych 
lat w niezbyt miłej mają pamięci.

W Szwecyi, w Wałeckiem, filii należącej do para­
fii Sypniewskiej, istniała od dawien dawna szkoła ka­
tolicka, w której od r. 1847 urządzoną została druga 
klasa. Rząd po kilka razy daremnie usiłował wpro­
wadzić do szkoły tej nauczyciela protestanta, nigdy 
mu się to jednak nie udało w obec oporu całej 
gminy. Dopiero w tym roku, po odbytej przed św. 
Michałem przed radzoą rejencyjnym z Kwidzyny re­
wizyi szkoły, przeniesiono młodszego nauczyciela w 
inne strony na lepszą nibyto posadę, a w jego miej­
sce wpakowano protestanckiego nauczyciela. Takie to 
teraz równouprawnienie religijne!

I pan Lizak proboszcz rządowy bawi się w Skrze- 
tuszu w procesa, ale mu się jakoś uie udaje, bo je 
przegrywa. Sprawił też nowe serca do starych dzwo­
nów, i każo dzwonić na nabożeństwo, ale ludzie głusi 
słuchać ich nie chcą i kościół mu wciąż stoi pusty. 
Chcąc temu zaradzić, usiłował pan Lizak miłosier­
dziem ludzi ku sobie przywabić, i w tym celu duże 
jałmużny ofiarował niedawno pogorzałym gospoda­
rzom. Ci jednak, jakkolwiek potrzebujący, odrzucili 
to wsparcie, nie mogąc przyjąć dobroci od osoby, 
przez którą tyle nieszczęść na biedną spłynęło parafią.

— * Z Trzemeszna donoszą, że 30. z m. odnie” 
śli nasi przy wyborach komunalnych świetne zwy 
cięztwo, bo przeprowadzili 2 radnych, p. Kiszewskie­
go i p. Kamieńskiego.

— * Z Berlina donoszą do „Dzień.", iż w dniu 
30. listopada p. minister Friedenthal przyjmował de- 
putacyą, złożoną z posłów naszego Księstwa, która 
przyszła upraszać p. ministra o pozostawienie naszej 
prowincyi owych 600,000 marek, które rząd pożyczył 
w r. 1827 Staremu Ziemstwu. P. minister odpowie­
dział, źe gdyby Nowe Ziemstwo było się zgodziło na 
utworzenie Towarzystwa kredytowego dla mniejszych 
posiadłości, rząd byłby chętnie te 600 tysięcy mrk. 
nowemu Towarzystwu przekazał, ale ponieważ Nowe 
Ziemstwo nie chciało się tem zająć, rząd kazał sobie 
te 600 tysięcy marek wypłacić. Posłowie W. Ks. 
Poznańskiego mają się zejść na naradę, czy nie na­
leżałoby wystosować do rządu wniosku o przekazanie 
tej całej sumy na podniesienie rólnictwa w naszym 
Księstwie.

Zabezpieczajmy się na życie!
Z m i a s t a, 26. listopada. Od czterech lat ist­

nieje, jak wiadomo, w naszem mieście Bank wzajem­
nych zabezpieczeń na życie, „W e s t a.“ Ma on głó­
wnie na celu zabezpieczać kapitały na wypadek 
śmierci osoby zabezpieczonej. Ciekawy byłem dowie­
dzieć się, ile też zmarło w tym roku z naszego 
Księstwa osób zabezpieczonych w „Weście," do ja­
kich zmarli należeli warstw naszej ludności, na jakie 
sumy byli zabezpieczeni i w jakich warunkach na­
stąpiła wypłata kapitału zabezpieczonego. Udzielono 
mi tych wiadomości, z któremi dzielą się z czytelni­
kami „Orędownika" tem chętniej, ile że dowiedzia­
łem się z nich, że zmarłe w tym roku osoby w 
„Weście" zabezpieczone, a w Księstwie zamieszkałe, 
należały niemal wszystkie do tej warstwy naszej lu­
dności, w której „Orędownik" najwięcej czytany. I tak 
zmarli w tym roku :

Ignacy Czerwiński, kancelista w Czarnkowie, za­
bezpieczony był na 1500 marek od 1. marca 1874 
roku, opłacał rocznie 31 marek składki, umarł na 
chorobę piersiową, licząc lat życia 26. Sumę zabez­
pieczoną wypłaciła „Westa" wdowie i opiekunowi 
drobnych dzieci.

Jan Krysiewicz, kupiec w Czarnkowie, zabezpie­
czony od 1. lutego 1874 na 3000 marek, opłacał 
75 marek rocznej składki; umarł na tyfus w 37 r. 
życia. Sumę zabezpieczoną odziedziczyły trzy siostry 
zmarłego.

Piotr Meyza, nauczyciel w Rogalinie, zabezpie­
czony był od 1. lutego 1875 roku na 900 marek, 
opłacał rocznie 51 marek 30 fen., umarł na zapale­
nie płuc w 57 roku życia. Kapitał zabezpieczony 
otrzymała wdowa.

Teofil Chilomer, nauczyciel wKolniczkach pod No­
wem Miastem, zabezpieczony od 1. marca 1874 r. na 
1500 marek, opłacał jako roczną składkę 52 marki i 
50 fen.; umarł w 46 roku życia na zapalenie płuc. 
Sumę zabezpieczoną wypłaciła „Westa" wdowie.

Jakób Tomaszewski, nadleśniczy w Czerniejewie, 
umarł w 52 roku życia na zapalenie płuc. Zabezpie­
czony był op 1, sierpnia 1875 r. na 1500 marek za 
roczną składką 69 marek. Dwie siostry odziedziczyły 
sumę zabezpieczoną.

Anicet Jezierski, akademik, zamieszkały w ostatnim 
czasie w Poznaniu, zabezpieczył się od 1 maja 1875 
roku na 6000 marek, od których składka roczna wy­
nosiła 116 marek. Umarł w kwiecie wieku, bo w 23 
roku życia na słabość piersiową, której się przed ro­
kiem z przeziębienia nabawił. Sumę zabezpieczoną 
dziedziczy matka.

Piotr Klichowie#, kupiec z Poznania, umarł na 
paraliż mózgu we wrześniu rb. w wieku 47 lat. Za- 
bezpiecony był wspólnie z żoną od 1 stycznia 1874 r. 
na 900 marek, od których składka roczna wynosiła 
47 marek 70 fen.

Po dwóch ostatnich zmarłych wypłaci „Westa" 
wkrótce sumy zabezpieczono, skoro stósunki spadkowe 
będą prawnie uregulowane. Kapitały w „Weście" za­
bezpieczone, a w skutek śmierci osób z Księstwa w 
tym roku płatne, wynoszą razem 15,300 marek. Tak 
poważna suma przypadła w tym roku z „Westy" pię­
ciu rodzicom w samem Księstwie. Sądząc po stanie, 
do jakiogo zmarli należeli, była polisa „Westy" jedy­
nym prawdopodobnie spadkiem, jakim swoim rodzi­
com zostawili. Oby i inni dotąd w „Weście" niezabez- 
pieczeni chcieli korzystać z dobrodziejstwa zapezpie- 
czcnia na życie — przez pamięć na swe rodziny, na 
które pracują, dopóki czerstwi i silni, a które pozosta­
wiliby może bez wszelkiego sposobu do życia, gdyby 
się z tym światem rozstali.

Środa, 28. listopada. W zeszłą niedzielę mieliśmy 
tutaj teatr amatorski, który się doskonale udał. Ama­
torzy grali świetnie i nic zraziło ich to wcale, źe może 
z powodu deszczu zamiejscowe obywatelstwo wcale nie 

! przybyło. Cel jednakże tego amatorskiego przedsta- 
| wienia powinien był obywatelstwo do udziału w niem



nakłonić, albowiem chodziło o zebranie funduszu dla 
Sióstr Miłosierdzia z Środy. Pieniędzy zebrało się tak 
mało, iż amatorzy postanowili przedstawienie na Boże 
Narodzenie powtórzyć — daj Boże z lepszym skutkiem.

W tęż samą niedzielę zebrało się nasze bractwo 
karciarskie na zwykłe harce, przyczem jeden z tych 
jegomości coś około 800 tal. przegrał. Zemścił się 
też, przyszedłszy do domu, ua szklankach i talerzach, 
które do kruszyny wytłukł. Gdyby był na teatr poszedł, 
byłby zatrzymał owe 800 tal. w kieszeni i niepotrze­
bnego nie robił w domu hałasu. Nie lepiej udało się 
pewnemu chłopu, który na drodze do Pleszewa wstą­
piwszy do gościńca w S. pozbył konia z bryczką, z którą 
jakiś wygodniś w świat pojechał. Właściciel zaprzęgu 
natychmiast o kradzieży zatelegrafował, ale dotychczas 
bez skutku.

Borek, 2. grudnia. W piątek zeszły znów śmierć 
okrutna z pośród nas męża zacnego śp. Dominika 
Markiewicza byłego leśniczego w dobrach hr. 
Baczyńskiego wyrwała. Że był mężem czczonym dała 
dziś dowód przy pochodzie pogrzebowym licznie ze­
brana publiczność i towarzystwo śpiewu, które z wła­
snego popędu Salce Regina na cztery głosy z des- 
dur zaintonowało. Cześć jego popiołom!

się poseł ksiądz dr. Stablewski na postępowanie 
rządu z nauczycielami katolickimi, na zaprowa­
dzanie książek niemieckich zaczepiających Ojca 
św. Żąda zniesienia Rozporządzenia z 27. 10. 
1873, które w szkołach język polski ogranicza. 
Przeciw niemu występuje p. Hundt von Hafften, 
p. Wehr, popierają go p. Windthorst i p. Wir- 
cbow. (Obszerne sprawozdanie podamy w przy­
szłym numerze).

Petersburg, 2. mb. Turecka bomba wysa­
dziła w powietrze prochownią moskiewską pod 
Jurgiewem.

Wiedeń, 1. mb. Czarnogórcy nie dopuścili 
3 tureckim okrętom wysadzić wojska w Antiwari.

Petersburg, 1. mb. Pod Karsem zdobyto 
baraki tureckie dla 10,000 żołnierza.

drobniejszej sprawy szukała przez swych współpra­
cowników nieznanych jej szczegółów. Na to trzeba 
by mieć osobne bióro, i to bardzo kosztowne. Nie­
którzy panowie mają takie pojęcie o Redakcyi a ja­
koby była wszystko wiedzącą i widzącą. „Orędownik", 
służy każdemu nawet w drobniejszych sprawach z 
wszelką gotowością, ale prosimy nadsyłać nam ży­
czenia tak, abyśmy jo bez większej trudności zaspo-. 
kajać mogli. Prosimy także szanownego korespon­
denta z Środy, aby to uwzględnił,

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 1. mb. W sobotę w sejmie skarży

Poczta Redakcyi.
Do Panów korespondentów: Jożeli sobie kto życzy, 

aby w jakiej sprawie podał „Orędownik1* dokładniej­
sze wiadomości i obszerniejsze i jeżeli na tem pa­
nom korespondentom bardzo zależy, to prosimy uprzej­
mie, aby szanowni * korespondenci sami rzecz taką 
obrobili i już obrobioną nam przesłali, bo jest nie­
podobieństwem dla żadnej Redakcyi, aby o wszy­
stkiem szczegółowo wiedziała albo żeby dla każdej

— * Radzca sanitarny w Petersburgu dozwala 
na zaprowadzenie kapsułek smołowych Guyofa, 
które są tak doskonałym środkiem na zaziębienia, 
katary, jako też na bronchit i suchoty. Dwie lub 
trzy kapsułki zażyte przy każdej strawie w okamgnie­
niu sprawiają ulżenie. Cała kuracya wynosi przy 
tak nizkiej cenie dziennie 10—12 fenygów.

Dla uniknienia tak licznych naśladownictw, trzeba 
dobrze zważać, że na każdym flakoniku podpis pana 
Guyofa jest wydrukowany w trzech kolorach.

Kapsułki te są do nabycia w aptece Elsnera, jako 
też w większych aptekach. (10)

Za duszę ś. p.
Antoniny z Hegierów Stawińskiej 

odbędzie się jako w pierwszą rocznicę śmierci dnia 6go grudnia 
o godzinie 8*/s z rana

nabożeństwo żałobne
w kościele św. Małgorzaty.

Wiec wolsko-katolicki

+
W niedzielę 2. b. m. o godz. ’/.,9 

zasnął w Bogu po ciężkich a dłu­
gich cierpieniach opatrzony śś. Sa­
kramentami ś. p.

Stanisław Pural. 
Pogrzeb odbędzie się w środę o god. 
2ej z domu żałoby narożnik Grobli 
i Wiel. Garbar, o czem donosi w 
smutku pogrążona (1291)

dla Żegrza i okolicy Poznania
odbędzie się w sobotę dnia 8. grudnia o godz. 2ej z południa na 
Miasteczku w strzelnicy. O liczny udział uprasza

Komitet urządzający.
Michał Piechowiak. Jakób Florkowski gospodarze z Zegrza

i Wiktor Stawiński.

Gospodarstwa od 50 aż do 
200 morgów dobrej ziemi, budynki do­
bre, są pod korzystnemi warunkami do 
nabycia. Bliższych wiadomości udzieli 
J. Jakubowski wekWrześni. (1298)

Wiec polsko-katolicki
w Grórczynie

odbędzie się w niedzielę 9. mi. b. o godz. 3 z południa w pomie­
szkaniu gospodarza Skrzypczaka. Bliższe szczegóły poda jeszcze

Komitet urządzający.
2 W dniu dzisiejszym otworzyłem tu w Poznaniu, róg Rynku i Wro- § 
« nieckiej ulicy numer 91 (1295) Z
» 1^-?' Introligatornię. »
♦ Wydoskonaliwsy się przez długie lata w kraju i za granicą, sądzę, t
♦ źe zdołam odpowiedzieć wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności. 4

► . Polecam się więc do wykonywania wszelkiej oprawy książek, na- O
> klejania map i- planów, obsadzania haftów, robót skórzanych, galante- ♦ 

X ryjnych i tekturowych, jako też do wszystkich w ten zakres wchodzą- 4
cych przedmiotów przy rzetelnej i skorej usłudze.— Wszelkie reparacye ♦ 
robót skórzanych i t. d. będą przy miernych cenach jak najdokładniej Z 
wykonane. Z szacunkiem 4

♦ Poznań, 1. grudnia 1877. Władysław Kitka.______ |

I
introligatornię.

.. „_____ _____ y się przez długie lata w kraju i za granicą, sądzę,
źe zdołam odpowiedzieć wszelkim, wymaganiom Szanownej Publiczności. 4

I
Władysław Kitka.

Otworzenie interesu.
W poniedziałek 3. grudnia r. bież, otwieram w. miejscu przy ulicy Fryderykow- 

skiej nr. 31, róg placu Sapieżyńskiego
skład doskonałych kiszek, mięsa i 

wszelkich wyrobów mięsnych.
Polecając moje przedsiębiorstwo szanownej publiczności, staraniem moim zawsze 

będzie przez dobre towary i tanie ceny zaufanie sobie zjednać.
(1284). liarńl Remseliel-

£
¥
£
V ii. lewii, ¥
3Ć Szeroka ulica, róg Wielkich. Garbar %
3£ blisko mostu Chwaliszewskiego.

Ważne dla gospodyń!
Wszelkie gatunki mąki pszennej i rżanuej , jako też rżanne i pszenno A 

osucie i wszelkie gatunki krup własnego wyrobu w pięknym gatunku po in 
najtańszych cenach poleca (1288)

Szanownej Publiezuości miasta Poznania i okolicy mam zaszczyt 
donieść, iż z dniem Igo grudnia r. b. otworzyłem przy ulicy Wrocławskiej 
nr. 31 vis a vis hotelu Saskiego

Skład mąki i osucia
z młyna parowego A. Kratochwilla oraz wszelkich kasz, owoców su­
szonych, orzechów itd.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, starać się będę zadosyć 
uczynić wszelkim wymaganiom tak w towarze jak i usłudze.
(1281) Z szacunkiem

J. J. A .FiFt _

trospodarstwo 
w bliskości Ponieca obejmujące 
75 morgów gruntu i 9 morgów łąki 
z dobremi budynkami jest do sprze­
dania. Bliższych wiadomości udzieli 
Kreutzinger nauczyciel w Po­
wiecie___________________ (1292)

W Tanio 
sprzedaje się kartofle w mniej­
szych i większych ilościach. 
(1296) Podgórna ulica 12. I.

Jerzykowski i Spółka.

Beczkę węgli 
w sztukach za 3,30 mk. 
w kawałkach za 3,00 mk. 
drobnych za 2.80 mk. 

sprzedaje (1297)
Jerzykowski i Spółka,

Podgórna ulica nr. 12.
Sieczkarnie, wagi deciinalne, pługi, 

smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowano, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski,
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17. obok kościoła Dominik

M e r 8> a t ę
w przeduich gatunkach w znacznym wy­
borze, po nizkich cenach polecam, i naj­
tańsza funt po 2 marki jost smaczna; 
prusze herbac. wyborowe funt 2,25 m. 
(1248) J. Ń. Łeitgeber.
Na nadchodzące święta polecam

Piękne migdały,
Świeże rodzynki, 
Funtowe młodzie, 
Piękne orzechy

J. I. Pawłowski,
(1286) Wodna ulica nr. 7.

Teoiihi Zawistoska 
poleca się od dzisiejszego dnia Szanownej 
publiczności za stręezarkę,

Stary Rynek numer 37, 
w Czerwonej Aptece.(1290)

Spólnik
z kapitałem wkładowym 300 tal. jest po­
szukiwanym do objęcia interesu. Zdolno­
ści fachowe nio pożądane. Bliż. wiad. Bis- 
markowa ul. 1 w centr biórzo. (1287a)

Korki
do wszelkich płyuów, uderzająco tanio u 

E. Guttlera, Bisniarkowa ulica 1.
H Skład bilardów, B

Bismarkowa ulica 1 
poleca po znacznie zniżonych cenach 
franc. bilardy najnow. konstruk., jako 
też wszelkie przybory bilardowe; ró­
wnież każdo reparacye jakie tylko zajść 
mogą, wykonyw. przez berlińs. montera 
ku wielkiemu zadowolnieniu. (1287c)

Restauraoya 
przy Strzelockiej ulicy nr. 21 

jost z kompletnemi meblami, oraz fran- 
cuzki bilard z wszelkim przyrządem na­
tychmiast do sprzedania. (1289)

Przedawniane fanty 
będą wyprzedane. 

(1285) W. Pade. 
Cierpiącym na tasiemca!

Każdego tasiemca usuwa w jednej 
godzinie pewno i bez niebezpieczeństwa 

W. Griinberg,
Poznań, św. Marcin nr. 58 

(1253) poru. chir.
Mój robotnik Antoni Bydlewicz 

(dawniej w „Ulu”) uszedł bez mego opo­
wiedzenia się z placu dla bardzo ważnej 
przyczyny, dla tego zawiadamiam szano­
wną publiczność, że tak 'jak przedtem będę 
innego robotnika posyłał za obstalunkami 
po mieście. (2132)

A. Majewski, 
Skład węgli i drzewa.

Ucznia
do mojego browaru potrzebuję na­
tychmiast (1263)

J. Borowicz, piwowar 
_____________W Gostyniu,________  

Ucznia
poszukuje (1294)

Browar Br. Walter,
Wroniecka ulica nr. 17.

Restauracya T. Liedkiego
. Franciszkańska ulica

zaprasza lubowników codziennie na sma­
czne zawsze świeże flaka i polskie 
zrazy.________ .__________ (1087)

Grobla nr. 7.
Pomieszkanie składające Się z dwóch 
pokoi i kuchni, przytem stajnia na 
10 koni i remizy do wozów są do 
wynajęcia.___________________ (1273)

Wesołe pomieszkania, mebl. i bez 
mebli poleca (128 7d)

Bióro do wskazywania pomieszkań 
Bismarkowa ulica nr. 1.
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